
„Drwęca“ wychodzi 3 razy tygodniowo we wtorek, 
czwartek i sobotę rano. — Przedpłata wynosi dla 
abonentów 1,35 zł z doręczeniem 1,50 z! miesięcznie. 
Kwartalnie wynosi 4,00 zł, z doręczeniem 4,50 zl.

Przyjmuje się ogłoszenia do wszystkich gazet.

Druk i wydawnictwo „Drwęca“ Sp.i. o. p. w Nowemmieście.

Cena ogłoszeń: Wiersz w wysokości 1 milimetra na 
stronie 64amowej 11 gr, na stronie 3-łamowej 30 gr, 
w tekście na 2 i 3 stronie 40 gr, na 1 stronie 50 gr, 
przed tekstem 60 gr. — Ogłoszenia zagr. 100% więcej.

N um er te le fo n u : N o w em ia ste  8.

Adres telegra „Drwęca4* Nowem iasto-Pom orze,

Rok VII. Nowemiasto-Pomorze, Wtorek, dnia 10 maja 1927. Nr. 5 6

Nie wydajmy zagranicę 
naszych złotych!

P recz z z*granicznym luksusem i zbytkiem !
Precz z m anją  n ab y w a n ia  zagranicznych 

tow arów !
Niedawno tena  odbyła sią w ministerstwie przt- 

mysio i handla konfłrencjs gospodarcza pod przewod­
nictwem mia, Zaleskiego. Poświęcona oaa była spra­
wom bilansu handlowego. Od kilkn miesięcy bowiem 
aaas bilans handlowy stale sią pogarsza. Ezsport nasz 
maleje — a przywóz z zagranicy wzrasta. W litym ] 
nad*ytka eksportowa wynosiła jnż tylko kilka miljo- 
nów, a w marca zaledwie kilkaset tysięcy. A jest 
rzeczą pewną, że aż de tniw stan rzeczy ped tym 
wzglądem sią nie polepszy, ale raczej pogorszy. Jsż 
dziś wiąr naaz bilana handlowy znajduje aią prawic na 
granicy bierności — a łatwo stać aią mość z czy na ego 
zapełnia biernym — co z konieczności odbić sią misi 
ujemnie na knrsie naszej walety. Cdi wobec tego 
czynić, aby kraj od tego niebezpieczeństwa uchronić? 
Otóś, jeścli niemożliwe® jest zwiąkszenie wywozu za­
granicą, to konitcznie zmniejszyć należy import ze za­
granicy. Oczywiście, że w pierwszym rządzie p»woła­
ny jest rząd do rcgnlowania tej sprawy — ale na nic 
przydadzą aią zabiegi ze strony rządu w tym kierankn, 
jeżeli społeczeństwo nie zrozamie i nie zastosuje n sie­
bie fasady, że nie należy kapować towarów i arty­
kułów zagranicznych, że raczej potrzeby swe i w krają 
i krajowemi artykałami zaspakajać winniśmy. Jnż 
nieraz na ten temat pisaliśmy zwracając uwagą na nie 
de rzecze ą manją ubiegania sią za towarami zagranicznymi 
oraz wyrzucania zagranicą grosza na niepotrzebne za­
pełni« rzeczy. Z pośród całego mnóstwa takich prze­
winień choćby na kilka zwrócimy uwagą. Coraz bar­
dziej rozpowszechnia aią n nas zwyczsj używania win 
zagranicznych. Nietylko wina francuskie — ale i wina 
wągierskie, nawet niemieckie coraz czyściej zjawiają sią 
na atolach, przy rozmaitych sposobnościach, a w rettau- 
racjach obok węgrzyna dość często perli aią w kielisz­
kach, niesłychanie wygórowany co de ceny, a marny 
co do jakości szam pan. Wtłteść i skuteczność napoi 
alkoholowych jest wogóle problematyczna, wobec cztge 
zalecałaby aią raczej ze wzglądn na zdrowie i dobre 
obyczaje bezwzględna abstynencja, ale jeżeli już aia 
można tejże przeprowadzić i aą amatorzy na spirytno- 
zy, to czyż nie mamy wśród krajowych wyrobów ta- , 
kiego ich mnóstwa i różnorodności, że i najwybredniej- j 
aze nawet gnata zaspokoić niemi można ? Ilet to mamy róż­
norodnych wódek, znakomitych w smaku i jakości — do 
czego jeszcze dochodzą wcale niezłe piwa .krajowe., 
czyż tedy amatorzy i smakosze na używki shohe- 
lowe wobec tego koniecznie jeszcze na zaspokojenia 
swych gnstów sięgać mnszą po zagraniczne wina 
i szampany ?

A do jakiej szkodliwej dla kraju niedorzeczności ? 
doprowadza nieraz manja stukania zagranicznych aity- j 
kałów, niech zilustrują choćby następujące fakty: Wis- j 
domą jest rzeczą, że Gdańsk wobec wysokiego knrsa 
waluty eiamieckicj i innych krajśw północnych, a sto- | 
sunkowo niakiege polskiego złotego, prawie wyłącznie | 
manifakłuty i wyroby papierowe jak n. p. tapety apio- j 
wadza z Polaki. A przeciąż są tacy nawet n nas, 
którzy koniecznie i takie towary z Gdańsku 
nabywać muszą — choć można tu aame towary dostać 
aiutylke w krajn, ale nawet na miujacu i to o poło­
wą taniej. A jednak wolą oni i koiztowną podróż do 
Gdańska i jeszcze raz tak wysokie ceny za towary, 
byle micó ilazją, że mają zagraniczny tewar. Kiedyż 
my wreszcie wyleczymy sią z tej manji bałwochwalczej 
do wszystkiego, co zagraniczne, a grzesznego lekcewa­
żenia sobie tego, co swojskie i krajewel

Kiedyż pozbędziemy sią tej lekkomyślności wyrzu­
cania na zapełnia niepotrzebne rzeczy naszej tak w 
krajn potrzebnej walnty za granicę!

P rz e n ie a ie a ie  m outn.
T o ru ń . Staraniem województwa pomorskiego 

• t u  izby przemysłowo-handlowo! w Torunia, ma być 
zdemontowany most żelainy na Wiśle pod Opaleniem, 
w paw. gniewskim i prsanieaieny do Terania. Kasata 
v  części poniesie miasto Toruń, resztę zaś rząd.

Bracia z Ameryki na ziemi polskiej.
Gorące przyjęcia w  Gdyni i Gdańakn.

Dnia 1 b. m. rann wycieczka 235 amerykańskich 
Polaków, jadąca do Polski przybyła ekrętam „Tasao* 
do zatoki w Nowym Porcie. Po przywitaniu przez 
przedstawiciela komisarza generalnego Rzplitej p. Wo­
łowskiego «  percie gd.ńiirm, Polacy amerykańicy 
zwiedzili Gdsńtir, a następnie oglądali port poi «ki w 
Gdyni. Wiactorem «dbyto się w salach Dyrekcji Ko­
lei Pańitwowycb w Gdań kn ursetyit* przyjęcie, p»d- 
czas którego geaaraluy k&musrz w Gdańsku minister 
Straaburgcr wyglnsił pnemónitai«.

W imitBia Gd>ń<zczan i Polaków w Gdańsku 
prtsmówił weteran sprawy narodowej, prezes Czyżewski, 
witając wirsszającymi słowy brać z za oceanu.

Następnie przemówił frezer Dyrekcji Kolei p. 
Czarnowski, eknślejąc tradne położenie Polaków 
gdańskich i walkę dis »gruntowania oświaty ludności.

Następnie przemówił konsul zmttykański w Gdań­

sku, który witał Polaków z Asaeryki na ziemi gdłńakiej. 
i peltkiej, dziękując zarazem komitetowi wmzawakic- 
mn or»z gdańskiemu z» serdeczne przyjęcie, zgotowa­
na w Gdańrku obywatelom Stanów Zjednoczonych.

Inieniem Pelaków atnarrktńdtich przemówił prze­
wodniczący Zjednoczenia Katolickiego p. Ksśaierczak, 
któiy wskazał na doniotł&ić podróży Poi**ów amery­
kańskich do Polaki. Dziękował on za ser­
deczne przyjęcie, zgotowane Polakom z Ameryki. 
Oświadczył ponadto, że nie z «iekawtści ani dla 
interesn przyj’ żiżają do ojoym y, l*cz że tąskeota za­
pędziła icb d» matki ojczyzny * pwwroUm, .Wrócimy 
późaiej — mó*ił — aby opowiedzieć lodakcm naszym 
jak aię orgsnizaje i rozwija ziemia polska*.

Wycieczka we jechał* 2 brn. o godz. 11 w nocy 
apecjalsym p»c ąpiem do Warszawy, skąd uda się na 
zwiedzenie różnych miast, w t«m i Poznania.

P rz y ja z d  P o laków  z A m eryk i.
Dnia 2 bm. przybyła do stolicy owacyjnie przyjmowana wycieczka rodaków naszych z za oceanu

Wielka rewja wojskowa w dniu 3 maja na Saskim Placu w Warszawie.

Ilustracja nasza przedstawia: (od lewej) jeneralieję, P. Prezydenta Rzeczypospolitej na podjum, przyjmu« 
jąeego defiladę, oraz z prawej strony — dyplomaci i przedstawiciele Rządu.

Gen. Sikorskiemu zakazano wygłosić odczyt.
Z okazji uroczystości, przypadających w dnin 3 

maja, zapowiedziany był na dzień 2 maja wieczorem 
•koliczaościowy odczyt dowódcy O. K. Lwów, gen. 
dywizji Sikerskiego, w teatrze Wielkim. Odczyta tego 
oczekiwano z wielkiem zaciekawieniem.

Tymczasem .Chwila* podała sensacyjną wiadomość, 
że zapowiedziany wykład nie odbędzie się, gdyż w 1 
maja nadszedł pedebno rezkaz ministra spraw wejske 
wycb, zabraniający gen. Sikorskiemu wygłoszenia wspo­
mnianego odczyta.

Według .Chwili* zarządzenie to motywowano jest 
wzglądami aa spokój publiczny. Z rozkazu wynika, że 
miejtcewe władze administracyjne odniosły tię do War­
szawy i zwróciły ewagę na sweataainc następstwa, ja- 
kieby mogły byś spowodowano wystąpieniami .Strzel­
ców* przeciw gen. Sikorskiemu podczas jego wykłada.

W związka z doaiasieciom .Chwili* w wielkiem 
naprężeaie oczekiwane, czy zapowiedziały wykład na­
stąpi, Wszystkie miejsca na przedstawienie były wyprze- 
dane. W rezeltacie gee. Sikorski wykłada aie wygłosił.
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Chamberlain chciał nakłonić W arszawę i Kowno o nawiązanie
przyjaznych stosunków.

In te re sy  a n g ie lsk ie  ta k i«  p rzy  te n  w chodzą w  rachubę .
Londyn 4. 5 Na dzircjtzen posiedzenia izby 

gnin psik. Wedgweod zaoytst, czy minister palnomoc- 
ny Wielkiej Brytasji w Kownie czynił jakiekolwiek 
przedstawienia rząóawi litewskiemu łącznie z ministra 
mi pełnomocnymi Francji i Wioch celem nakłaniania 
rząd a kowieńak. do «statecsneg* przyjęcia stslu i q <o 
odnośnie de Wilaa.

Na zapytanie to Chamberlain odpowiedział, że mi- 
niltrowie pełnomocni Wielkiej Brytaeji, Francji i Włoch 
w Warszawie i w Kolnie zakomunikowali swoim rzą 
dom w loty» rb. o oś *iidize«iach, złażonych rządowi

polakiem« i litewakicm«, w których podkreślił wielkie 
znaczeeie, jakie rządy ich prtysianją sprawie nawiąza­
nia przyjaznych stoaanków między Peiaką i Litwą, do­
dając, te  rządy przez nich reprezentowane przyjęłyby 
z zadowoleniem fakt wznowienia rokewsń, mających 
aa cala nitalanie bezpośredniej normalaej komunikacji 
kolejowej, pecetowej i telcgraf.cznei między obn kraja­
mi. Oprócz tych pebndek Wielka Brytanja miała na 
cala równiat iatereay drzewne narażane na szwank 
z pewodn ntradaiema »pława i regularnego transportu 
matarjałów drzewnych przez Litwę.

Targi w Poznaniu.

Otwarcie Międzynarodowych ITargów w Poznaniu, odbyło się w dn. 1 maja przy współudziale przedstawicieli 
rządu (od lewej) ministrowie: Zaleski, Kwiatkowski, przecina wstęgę min. Niezabytowski.

P rzy sp ieszo n a  s tab iliz ac ja  u rzęd n ik ó w  
pań stw o w y ch .

Rząd uczynił nowy krek w zakrezie stabilizacji 
urzędników pińitwewycb.

P. wicepramjer Birtcl wydał mianowicie do wszy­
stkich ministaratw okólnik domagający się przyspieszę- i 
sis  akcji stabilizacyjnaj urzędników.

Atcja ta przerwana z powoda złego stena finansów 
za czasów min. Z lsiecbowskiego, została wznowiona 
rozporządzeniem Rady minisiró* w listopadzie r. ab. 
Miniitentwa nadsyłały jadnaktado R«dy ministrów wy­
kazy urzędników zakwa!i(ikowaaycb w liczbie ograni 
czonej i w tempie bardz» pewolaem.

Nowy okólnik zarządca recizerzenie i przyspiesze­
nie akcji.
Z e w zg lędu  n a  m o iliw e  zam ieszk i w m ie śc ie , 
n abożeństw a w dn iu  1 m aja m ia ły  s ie  odbyć 

w cześn ie j.
.Rceczpospelits* deoezi •  niebywałym fikcie, laki 

tią wydarzył z okazji 1 ge maja w Warszawie. Mia­
nowicie kemisarjat rząda zwrścił się z apelem do war­
szawskiego dncbewieńitwa, aby w dnia 1 maja nabo­
żeństwa w kościołach odprawiono nieco weseśniej, ze 
względa na mełliwość zamieszek na miaście.

„Więc dlaiego, że mętom i antypaństwowym ele­
mentom demonairować się podoba — ma się zmieniać 
«stilony wiekami porsądek nabażtństw — do metłechn 
■licy ma się przystosować Kościół katolicki?*

W istocie pretensje niezwykłe —• i z aa mi cnie.

Zamach na Hoovera.

Na sekretarza handlu Hoovera, przyjaciela Polski 
dokonano zamachu w chwili, gdy Hoover badał tamy 
Missisipi. (Stany Zjednoczone).

Wiadomoieii
N o w e s i i i t t ,  dola %mmjm

Kal«*d*rzyk. 9 maja, Poniedziałek, C. *
10 maja, Wtorek, Antonin, Jo 

Wach ód słońca a. 3 — 52 «a. Zach. tlone* g 
Wschód ktięiyea g. 13 — 55 m. Zach. ktięftyea g .

Z m ia s ta  i  pmeimtm
K rzew m y czy te ln ic tw o  po lsk ie !

Opis uroczystości Trzeciego Maje podany w ostat­
nim «amurze .Drwęcy* petrzebaje jeszcze nsepełni«- 
aia — a mi» no wicie niezwykłą dla naz atrakcją był« 
przybycie asmelota i mtnewrewani* tegoż na«* 
miastem, co napewno stanowi najlepszą dla lotnictwa 
naszego reklamę. Wieczorem natomiast w sali H stelo 
Polskiego powiatowy inspektor szkolny p. Piotrowski 
przed rozpoczęciem przedstawiania z ramienia pow. 
Komitetu T. C. L. wygłosił cenny i nader pouczający 
wykład o znaczenia dla loda polskiego Towarzystwa 
Ccytelei Lądowej. Polska książka, jak atesznie zaznaczył 
Scan. Mówca — nniccatwiia na pierwsiem miejscu 
zdrożne zamiary wroga ̂ wyrugowania języka polskiego 
ora* zgnębię lis ducha polski*ge. Jej znaczenie atoli 
nie ostało z nastaniem wolności. Dziś oas takaamo 
potrzebna, aby uzupełnić w starz tem pokoleniu 
to, czego nam szkoła niemiecka odmówiła a w miód- 
szem, by je pedaesiś na ¡coraz wyższy poziom umysło­
wy i moralny.

Osy zachęta ta tak przekonywająca ze strsn? p. 1-tsp. 
Szkelnego giośaem tchem odbiła się po powiecie na­
szym i pobudziła wszystkich zdatnych de pracy oświa­
towej, do wytężonej działalności na niwie czytelnictwa 
pelzkicge !

Z  P a m o r

Z e zazdrości u śm ie rc ił sw ą  k o chankę  i  aam  
pozbaw ił aię ty c ia .

T oruń  Na al. Bolesława Chrobrego w Teranie 
rozegrała aię w ab. poniedziałek 2 om. krwawa tragaója, 
której ofiarą tadly dwa młode życia ludzkie na tle 
zazdrości podejrzliwego kochanka.

23 Istni Leon Walaszek, zsmieszkały przy al. Ko­
pernika 11, właściciel nitwiahiej wytworni soków owo­
cowych na Makrem, przed kilku miesiącami poznał 
2 2 -letnią Jnljannę Wiśniewską, zamieszkałą przy aL 
Jana Olbrachta 3 przy rodzicach. Między młodymi 
ladtmi zawiązał się bliższy steaanek.

W poniedziałek 2 maja J. Wiśniewska wracała 
o godz. 21-ej z koleżsaką de domu. Taż przed bramą 
dema na al. Olbrachta obie przyjaciółki spotkały Wa­
laszka, który zapreponewał Wiśniewskiej przechadzkę, 
koleżanka Wiśniewskiej zaś weszła do dem«. Okol« 
godz. 21,45 na al. Carobrego nagle rozległy,się strzały* 
Walaszek 3 razy strzelił de Wiśuiewakicj, kładąc ją 
trapem na miejsce, peesem skierował łatę raweiwet« 
de aiebie raniąc aię ciężko w głowę. Przypadkowo 
przechodnie na alicy zawiadomili •  wypadka policję. 
Na miejsce prsybyły nisz włócznie włtdze śledcze i po­
gotowie ratnakowe. Zimne jut zwłoki Wiśniewskiej 
odwieziono do kostnicy. Walaszka zaś do szpitala dja- 
kenisek, gdzie •  godz. 24 zmarł.

Jtk  przypu rzezają, powodem zbrodni była zazdrość. 
Bowiem jeż kilkakrotnie przedtem spotkał on Wiln. 
w towarzystwie pewnego młodego człowieka.

M o rd erca !Jag o d a  u ła sk aw io n y .
C hojn ice. Morderca pasteraakowage śp Szym­

czaka, b. poiterankowy Policji P<ńitw. Jagsda, wsku­
tek wniesionej prośby o ełaskawienie ze strony obrońcy 
jege p. adwokata Rrdwańikicgo z Chejaic, reskryptom 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej zastał ułaskawiony 
przez zamianę ma kary śs te ru  aa bezterminowe wię­
zienie.

Przy zastosowania amnestii,'kara ta może być 
zmniejszona po opływie 15 lat, o ile w tymże czasie 
Jagoda będzie się debrze aprawtwał. Jagoda w na­
stępnych dniach przetransportowany zostania do Domt 
Karnego w Wroakecb.
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NARZECZONA Z „TITANIKA“.
ORYGINALNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA.

(Ciąg dalszy).
W owym czasie nie misłam już matki. Pięć lat 

przedtem wydsrła mi ją nieablsgana imierć, s między 
mną a ojcem był stesanck tik  przyjacielski, taki aer 
deczny, jaki aię dosyć rzidko spotyka między ojcem 
a córką.

Pawncgo dnia, gdy ojciec mój siedział blady i zn i­
żony przy biarka, przystąpiłam da niege i zapytałam:

— Ojcze, dla czego nie nważasz mnie za godną 
powierzenia mi tajemai.y, którą kryjesz w a wojem łonie?

Spoglądał na mnie przez chwilę pytająco, imiertel- 
nie przestraszony.

— Nieszcsęihwe dziecię — wyjąkał drżątym gło­
sem — nie wspominaj o ta] tajemnicy nikema, gdyż 
od tege zależy welność całego lada.

Jedne jedyne, nieawatane stewo z twej stroay, 
droga córkę, a bylibyśmy wszyscy bezpowrotni* zgobieai.

— Nie troszcz się o to, ojcze; nmiem milczeć 
i potrafię walczyć, gdy będzie trsoba.

Rzuciłam się as kolana prscd ojcom i błagałam 
go ze łzaasi, by mnie ni« zostawiał samej, by mi po­

zwolił towarzyszyć stbic, gdy pójdzie walczyć o wolność.
Wzruszony, przyciągnął mnie do swego kochające­

go serca i «całował mnie.
— Wiem — zawołał radośnie wzruszony — że 

tnojt Oliwia jest dzielaą kobietą. W jej pięknem, k* 
b ecem ciele żyje męski dach. Dobrze więc, msje 
d (ieeię, będziesz walczyła z nam i!

I petem oznajmił mi, że porabiano jat w tajem­
nicy wszystkie przygotowania, i żc Kabańczycy są zde­
cydowani .zrzneić nareszcie ze siebie znienawidzone 
jarzmo H szpanów, chociażjy to ich miało nio ¡wiem 
ile keaztować.

Powstanie, które się prsygotowaje, będzie takiem, 
jakie jeszcze nigdy nie widziane; krew będzie płynęła 
strumieniami, z miast i wsi zostaną tylko zgliszcza. 
Alt gdy wsejdsic jatrzenka nowego dnia, nastanie dzień 
złottj wolności, de której Kabańczycy tak tęsknią —• 
wówczas nowe słońce nie ujrzy na ziemi kabańskiej 
żadnego Hiszpana.

Ojciec, mówiąc mi te słowa, pasował mnie niejako 
aa rycerza w tej nowej walce. Suce rozpierała mi 
dama, że mnie «znał za godną walki o wielką, świętą 
sprawę. Oliwia dc G jadra umilkła, a Ryszard Warski 
zaaważył, że oczy pięknej Kraniki zabłyały ogniem na 
wspomnienie tych wielkich dni.

— Nie chcę pana męccyć, panie Ryszardzie, — 
ciągnęła po krótkiej przerwie dalej — opisywaniem po- 
jodyńczych walk, która nie dłago po tej rozmowie się

razpocsęły. Kabańczycy, ci spokojni zazwyczaj robot­
nic r, chwycili wszyscy bez wyjątka za broń i wszędzie, 
gdzie powiewała hiszpińska chorągiew, zdzierano ją, tar­
gano w strzępy i wdeptywano w błoto.

Powstanie wybuchło odraza z wielką silą. Ojciec 
mój, który odziedziczył niejako gpśaoić generała pe 
swym ukochanym ojca, został uznany gUwą rebeljan- 
tów, jak nas nazywali Hiszpanie. On miał w swoich 
rękach wscyitkie nici powstania, oa był głównym kie­
rownikiem całego powstania.

U boku mego drogiego ojca «dałam się aa p ek  
walki. Przywdziałam narodowy strój mieszkanek Kuby.

Ach, sskoda, że mnie pan wówczas nie widział, 
panie Rystardziel Wówczas byłam piękną, wówczas 
błyszczały moje oczy, odbijając całą wrażliwość mej 
duszy i serca.

Miałam aa sobie do kolan sięgającą apśdnicą 
z zielonego jedwabi«, haftowaną złotem, kaftanik, aa 
tern Zakiat z czarnego aksamitu z liesnami srebrnemi 
gwiazdami i gazikami. Czertroua szaifs, barwa Kubań- 
ctyków, opasywała moją postać. Na nogach, o których 
■trzymywano, żc aą najmniejazo i najpiękniejsze, jakie 
kiedykolwiek widziano, miałam hiszpańskie boty; czer­
wone kamasz« sięgały mi aż do kolan.

Pędziłam na mym wspaniałym rumaku z każdym 
o zakład, a mej flinty byłam zapełni« pewna.

Każdy strzał, który z niej padł, trafiał człowieka.
(C d.



Ogniste strzały.
Ugodzony «gniotą itr całą p. W Mówkówny po- 

dajmnię takową. Jednocieśnin składa« do tut. Sratb- 
■iks 5 s l na zakup sztandar a i strzelam w p. Mo a l­
k ę  P ek o jsk ą  i w starszą córeczką Prezesa Rólka Rsl. 
-* Mikołajk. A ntoni T om aszew ski — Mikołajki.

Ugodzona strzałą p. Józefa Tybarca ••«Ujmuj« 
takowa i składam 5 zl w kast* *«t. Kół** Rai. i strze­
lam w sąsiadów pp.; Jó zefa  K olpackiego  i ml. 
F ra n c is  ik a  R ychalak iego  z Mikołajk.

A aaa  E lzan aw sk a  — Mikołajki.

Ugodzony ognistą strzałą p, Teofili Gszonkowskiaj 
z Mikołajk podaj naję takową, równoczeims składam 
1 0  z ł do kasy Kółka Rei. na zakep aztandara i strze­
lam z karabin« maszynowe«« z prawej rąki w panny 
L eo k ad ię  R eglów nę i F ra n c isz k ę  K otew iczów - 
■ę x lewej rąki w sąsiadki dwie siostrę »»nny P lo t- 
ków ny. A. M ajka — Upewydwór.

Ogniste strzały.
Ugodzony ognistą strzałą p. Summerfelda podej­

muję takową i składam 5 zl dla Tow. Po w. i Woj.
J . B iźy ń tk i.

Ugodzony strzałą p. Wolffa podejmij* takową 
i składam 5 zi w adm. „Drwęcy“ na zakop sztandaru 
dla miejic«*ego Tow. P*w«t. i Wojtków i strzelam 
w p. A lek san d ra  K in ick iego . J a n  G kss.

Ugodzony ognistą strzałą p. Kopystezkiego podej­
mują takową i składam 5 zl i strzelam w pp. Sobo­
lew sk ieg o , W. M ielcaezitego, J .  B arań sk ieg o  
kołodziej», G rabow sk iego  kowata, E lm n n d a  S ta -  
4z iń * k ieg o , A. K arli ko w eklego, K ajow ę, J .  No­
w iń sk ieg o  1 D. B ey era . G rzyw o wic z.

Ugodzony strzałą p. M. Cimurzyńskitgo, p«dej- 
mnją takową i strzelam z kątomierzu w pp. wójtów 
3 .  O lszew sk iego  z Montowa, Totaoro wic ta  ze S te­
dy, F ttz e ro m aa a  z Sampławy, Nadolnego z Monte- 
wa. G radnazew ektego  z Tyli«, G radusce  tyskiego 
z Ramienicy. Równoczcśzio składam 10 zł na zasup 
sztandara dla tow. Powst. i W aj. J .  S p ren g e l.

W yrodna m atka.
G rudziądz. Na cmentarza cwangielickim w Gru 

dziądza znaleziono w tycb dniach zwłoki noworodka, 
liczącego zaledwie kilka dsi Życia. Noworodek został 
zamordowany. Policja iledzi za wjrodaą matią.

K a ra  śm ie rc i za m orders tw o  s ta ru sz k i p o i 
C hojn icam i.

C k o js ice . W Siraach pod Swornegacom w po­
wiecie chojnickim mieszkała niejaka Tyberaka, posiada­
jąca 104 mórg. goipedintw e; 1904 r. oddała majątak 
synowi, zastrzegając sobie dożywocie. Tymczaaem 
nadeszła wojna światowa; Tyborski który tymczasem 
się «Żenił poszedł na nią i poległ, a jega Zona wyszła 
po raz dragi zamąZ za niajakiego Jażdżewskiego.

W dama rezpoeząiy sią odtąd kłótnie, i postano­
wili młodzi pozbyć sią stsraszki. U tlanowtno zetom 
całą akcją i z iście szatańskim wyrafinowaniem 28 
stycznia rb. Ż ma wyprowadziła wszystkich z mieiz- 

I kania, pozostawiając w n em tylko staruszką i Jaż­
dżewskiego; ten ostatni rzneił się wówczas na teścio­
wą i ndnsił ją.

Morderstwo wyszło niebawem na jaw i Jazdew 
kiego aresztowano, osadzając w więzienia. W dnin 

2 bm. po ukończeniu śledztwa stanął on wraz ze swą 
Ceną przad izbą karną sądn ekrągewego w Chojnicach. 
Po przesłuchaniu całego azeregn świadków, którzy 
potwierdzili winą oskarżonych — trybnnal skaza! Jaz- 
dewskiego na kaię śmierci, oraz stratą wszelkich praw 
obywatelskich, e jego żonę na trzy lata więzienia i 10 
lal ntraty praw. Zbrodnicza para przyjęła ten wyrok 

■%zapalnym spokojem.

Z a nnpad  a lłc z a y  n a  ka. C hudzińskiego  okaza­
n y  zosta ł „a trnelec“ S to isk a  n a  t r z y  tyg o d a ie , 
a  jego połow ica n a  d w a  ty g o d a ie  w ię iie n ia .

T czew . W czwartek, 24. 4. toczyła się przed 
sądem ławaiczym w Tczewie rozprawa karna przeciw 
p. Stoszce, byłemn naczelaikewi poczty pelpliń tkicj, 
i jogo tonie o napad nliczny, arządzeny w dnia 11 
wrzeiaia rokn nb. na ks. Chudzińskiego w Pelplinie. 
Oskarteni tłu nr »czyli swój niecny napad zdenerwowa­
niem, wywełanem przez artykuł, skierowany przeciwko 
nim i zmieszczony w , Pielgrzymie“ i „Dziennika 
Tczewskim* kilka tygodni przad napadem. Aktorstwo 
albo pobndkkę do aityknłn przypisywali oskarteni ks. 
Cb. W rozprawie wykazało sią, te  ks. Cb. nie miał 
z artykntem nic wspólnego, nie wiedział nawet o za­
mieszczenia takiego artykałn, e wróciwszy właśzie po 
dziewięciodn. nieobecności do Pelplina zapoznał sią 
z treścią jego dopiero z gazety, a nadto, to oskartona 
była o tern przed napadem poinformowana. Wszyscy 
świadkowie potwierdzili, te  napad urządzany był znie­
nacka, podczas gdy ks. Cb. koło nieb przoebodził. Po 
zamknięcia postępowania dowodowego zastępca proku­
ratora wniósł dla oakartonej o cztery tygodnie aresztu, 
dla oskarżonego o sześć tygodni. Sąd po dłntzzej 
naradzie skazał Stoszkową na dwa tygodaie więzienie, 
e S ten ię  na trzy tygodaie więzienia. Pa ogłoszenia 
wyrekn skazany zapowiedział, it  wniesie odwołanie od 
tego wyrekn.

Wóz ko le jow y  z bydłem  w  p łom ien iach .
T czew . Na dworce kolejowym w Tczowie stanął 

enegdaj w płomieniach wagon dla bydta, w którym 
znajdowało się 10 krów przeznaczonych na wywóz 
za granicę.

Wazwana atrat polarna przybyła jednak za późno. 
Po wywatentn drzwi znalezione jnt tylko zwęglono 
szczątki 7 krów, 3 zaś krowy w sianie straszliwego 
poparzenia zdołano jeszcze przewieźć do miejskiej rzeź ii 
na abój. Aresztowano konwojenta wagona pod żaren- 
tern spowodowania potsrn przez niedbalstwo.

S z ta fe ta  w o jack a  n a  Pom orza.
Zorganizowany przez Związek Tow. Pował, i Wo 

jaków na Romerze bitg sztafetowy na przestrzeni Puck 
— Toruń rozpoczął się w Pucka o godz. 11 ej w nocy 
i prowadził przez Redę, Wejaerow«. Kartuzy, Koście­
rzynę, Starogard, Skórcz, Nowe, Gradziądt, Chełmżę 
do Terania. Przesłrztń tę. wynoszącą 306 kim. prze­
byto w czasie 14 godz. i 40 mia. Oitstni biegacz przy 
był do Torsnia w poniedziałek o godz. 2,40 w południ* 
Na pieca przed kościołem garnizonowym, gdzio zgro­
madziło się sporo pabticzności, odbyło się zdanie ra­
portu i »leżenie hałda p. Prezydentowi Rzpłitcj na ręce 
p. gen. Bcrbeckieg*.

S tra e z a e  czyny  wrarj&ta w e  W rzeszcza .
G dańsk , 2. 5. Wczoraj we Wrzeszcza rozegrała 

się wstrząsa]««* tragedja rodzinaa. 83 letni apensjo- 
nowany u sędnik kolejowy Went, rzneił się nagła na 
swoją 60 kilkoletnią żonę, z którą tył w małżeństwie 
jaż lat 29 i kilka ciosami noża pozbawił ją życia. Na­
stępnie puścił się w pogsń ze swoją uciekającą córką 
i również kilkakrotnie zranił ją ciętko nożem. Dopie­
ro na krzyki trzeciej,' mieszkającej z nimi razem kobiety, 
zbiegli się sąsiadzi i rozbroili f ¡rjita, oddając go w 
ręce policji.

O św ia to w e znaezk ł pocztow e.
W cela uczczenia pamięci Konstytucji 3 Msja, o. 

minister poczt i telegrsiów rozporządzeniem z dnia 21 
kwietnia 1927 rokn Nr. 317—IV zarządził wprowadze­
nie w obieg nadzwyczajnych znaczków pocztowych 
z napisem: .Na oświatę 5 gr.“ w ilości 3 miljonów 
po 10 gr. i 3 miljonów po 20 gr.

Znaczki te będą używane dla opłacania przesyłek 
pocztowych w racbn krajowym i zagranicznym w czasie 
od 3 maja 1927 raka do 1 kwietnie 1928 rokn.

Ceni nominalna tych znaczków jest na każdej 
sztace o 5 groszy wyższa od wartości taryfowej. Nid- 
wyżka 5 - groszowa przeznaczona jest na rzecz Towa­
rzystw Oświatowych, a mianowicie: Polskiej Mscinzy 
Szkolnej w Warszawie, Polskiej Mscierzy Stkelaej 
Ziem Wschsdnich w Wilnie, Polskiej Mscierzy Szkol- 
ntj w Cieszynie. Polskiej Macierzy Szkelnej w Gdańska, 
Towarzystwa Czytehi Lodowych w Poznania i Towa­
rzystw Szkoły Ledowoj w Kikowie.

Ostatni« wiadomości polityam,
W ojew oda B alńok l w m iótł ow ą d ym isję .
Wojewoda B liński wysłał 6 maja w południe 

pismo do misistra spraw wawnętrznych, w któroas 
poprosił o zwolnienie go ze stanowiska wojewody 
poznańskiego.

Wiadomość ta spotka się z talom całego sdrowo 
myślącego społeczeństwa wielkopolskiego. Jeżeli re­
zygnacja przyjętą nie będzie, wojewoda Biliński będzie 
mógł w dalszym ciągu liczyć na zaufanie społeczeństwa.

B a n t w ięźn ió w  w  W arszaw ie .
Warszawa. 4. bm. ran* w więzienia mokotewskiom,

wybachł bunt więźaiów pod pretekstom sleg* odży­
wiania. Bunt przygotowany był od kilka dni przez 
agitatorów. G ly rano wydawań* Chleb więźniem, sio 
chcieli go oni przyjąć, jako rzekom* niedopieczony 
i rozpoczęli wrzawę, Siatba więzieaaa po półgodzin­
nych wysiłkach nbezwładniia więźaiów przy pomocy 
sikawek i kaftanów bezpieczeństwa. W czasie utarczki 
kilkn wiąźtiów i dozorców zostało poturbowanych.

Na miejaco wypadkn przybył komendant poBcji 
pułk, Mileszewski i kom. rząda Jaroszewicz, celem 
przeprowadzenie dochodzeń. KUku podżegaczy stanic 
przód sądem doraźnym.

W /ro k  śm ie rc i na  m orderców  p re z y d e n ta  
m ias ta  Łodzi.

Łódź, 6. 5. Sąd doraźay w Łodzi wyrokiem 
z dnia 6 msjs br. skaza! na karę śmierci Adama Wa- 
laszczyka, ztóry w zmawia z innym sprawcą w dnia 
14 kwietnia zamerdował prezydent* miasta Łodzi, 
Cyaarskiego. Obrońca skazanego wniósł prośbą 
o ułaskawieni«. P. Prezydent Rzeczpospolitej prośby 
tej nie uwzględnił, wobec czego wyrok będzie wyko­
nany w dnia jutrzejszym. Sprawa drogiego u ««sini­
ka morda. Rydzawakieg* została przekazana sądowi 
zwyklemn.

M lljeny  na p o p ie ran ie  n iem czyzny  a a  
p o g ran ic za  polakiem .

Berlin, 5 5. Prezydent Hiadeabnrg przyjął dziś 
delegację Instytatn dla popieraaia niemczyzny za gra­
nicą, która złożyła ma podziękowanie za popierani* 
dotąd działalności 1 istytnin. Również w dnin dzisiej­
szym bawiła w B «linie delegacja Prus Wschodnich, 
która przyjęta była przez kilku ministrów. Dalogacja 
zabiegała o to, aby przy pad dale fandnizn 30 milio­
nów przeznaczonego na popieranie niemczyzny na te­
rasie wschodniego pogranicza Rzeszy, żądanie Prac 
Wschodnich były uwzględnione w azerszej mierze.

K rw aw *  s ta rc ia  z kom unistam i w  N iem czech.
Berlin, 6. 5. N t ni. Grnaewald doszło wczoraj 

wieczorem do stercie między urzędnikami policji a po­
chodom komanistycznym. Komanilsi próbowali odbić 
kilkn aresztowanych członków pochodu, przyczem 
3 ch policjantów zostało rannych. 5 komunistów 
aresztowane.

Również w M>fd«burga doszło wczoraj do starcia 
między btlerowcaai a komunistami, w ctarie którego 
jeden z kom«ais;ycznych posłów do Reichstagu zostatł 
poważnie raniony w głowę.

i
C zesk i m in sp ra w  zag ra n iczn y c h  B enesz

w ostatnich dniach wrogo występuje przeciw Polsce.

Z  życia rodaków na obczyźnie.

¿jaza delegatów stowarzyszeń młodzieży Ś ląska Opolskiego w dniu 3 nb. m. w Opolu

Z prądem mody.
— Stróżu, a gdzie to się 

obraca wasza żona?
— Ona, proszę łaski pa* 

na gospodarza, bawi m  
letniem pomieszkaniu.

— Na wsi?
— Nie, wsadziłem ei ją 

na strych, żeby sobie bex 
dymnik łypnęła świeżego 
powietrza.

Logika pijaka.
— Czy wam nie wstyd 

tak próżnować?
— To przez oszczędności
—• A to ciekawe?
— Widzi wielmożny 

pan, jak pracuję, to do­
staję pragnienia, a wów­
czas to więcej przepijam, 
niż zarabiam.

— Wiesz otrzymałem  
nareszcie pośadę.

— A gdzie?.
— W fabryce prochu.
— No, to winszuję ei, 

tylko trzymaj się dobrze 
możesz zajść wysoko.



Ostatni« siaiomośoi.
B rak kon so lid acji pom iędzy K. O. 0 . G. M. a K. Z. P. z e  w zg lęd u  na p od zia ł m an­
d a tó w . — Napad na A. N ow aozyósk iego . — P rzy jazd  p oety  so w le o k ie g o . — P o t ę ż n y  
w ybuch I p o ża r  w  jed nej z  fa b ry k  w  K atow icach . — Nom inacja w ojew od y  Mło- 
d zla a o w a k ieg o  na p r z ew o d n ic zą c eg o  W. F. I P. W. w  w oj. Pom . — N ietylko k a ta ­

s tr o fa  w ylew u  M issisip i, a le  j e s z o z e  tr z ę s ie n ie  z iem i.
W arszaw a , 9. 5. R okow aaJa pom iędzy Ko- 

m l te t tm  O byw. Odrodź. Gosp. M ie jsk ie j a  Ko- 
■ itetea  zw iązk ó w  p raco  w a lk ó w  w sp ra w ie  
w y s ta w ie a ia  w sp ó ln e j lis ty  p rzy  w a rsz a w sk ic h  
w yborach  s a a o r ią d o w jc b ,  do tąd  n ie  zo sta ły  
zakodczeae . W dalszym  c iąg a  zachodzi po­
m iędzy  oba o d ła m a m iró ia ic a z d a ń  c o d o n d z is la  
Brandatów  a a  w sp ó ln e j liśc ie . N ao g ó laą  cy frę  
p rzew id y w an y ch  te s t 18 m andatów , z w . p ra ­
cow ników  Żąda polon  ę . K. 0 .  jed n ak  propo­
n u je  7. K om prom is pom iędzy oba odłam am i 
j« s t dość praw dopodobny.

W czoraj po p rz e d s ta w ie n ia  w  te a trz e  W iel­
k im  w ychodzącego w  to w a rz y s tw ie  b ra to w e j 
i  b ra ta n k a  A dolfa N ow aczyńskiego  n ap ad ł N. 
D ew norow icz  (P . P . S.) p o liczk a jąc  go z o k rz y ­
k ie m : „ s ie  będziesz w ięce j p laa ł o m nie". No
w aczy ń sk i re* g a jąc , ob ił la sk ą  a a p a s tn łk a .♦

O czek iw any  jea t tn  w  dn iach  nr jb liśazych  
zn an y  poeta  so w ieck i M ajakow ski}, k tó ry  za­
trzy m a  s ię  p a rę  d a l w  W arszaw ie  w  p rze jeź-

Dzial porad prawnych.
Pann£K . K. sN . 1. 12.000 tn. driseioaych pie­

niądze z m m c 1919 r. prctditswit waitoić n»jwyi- 
srą 6000 zK

2. 3000 tn. z tytała saais. w cz»»ie 1500 zl.

d z ie  do P a ry ż a  ze zw iązku  sow ieck iego .♦
K atow ice . Dzid około 2-ej nad  ran em  n a ­

s tą p ił  p o tę tn y  w ybuch w  fab ry ce  że laza  Bo­
gucicach . Na sk n te k  w y bucha  w y n ik ł pożar. 
W szczęta  zo s ta ła  e a e rg ie sn a  a k c ja  ra ta n k o w a .

T o rań . J a k  s ię  dow iadujem y, m in. sp ra w  
w ojsk , m araz. P iłsu d sk i pow ołał w oj. pom or­
sk ieg o  M łodzianow skiego n a  przew odniczącego 
W ojew ódzkiego K om itet« W ychow an ia  F izycz­
nego I P rzysposob ien ia  W ojskow ego w  w oj. 
Pom orskiem . P ań s tw o w y  u rząd  W . F . i  P . W . 
w  W arszaw  ie  p rz y s tą p i w  najb liższym  czasie  
do » o rgan izow an ia  w ojew ódzk ich  K om itetów  
W . F. i P . W.

N owy Jo rk . W czoraj n a  znacznym  obsza­
rz e  do okolą M enfiaa, n a  te re s ie  zalanym  p rz e ­
w ażn ie  w odą, edeznte  zostało  le k k ie  tr z ę s ie c ie  
ziem i. W z w iązka z tem , w  okolicy , gdzie 
trz ę s ie n ie  ziem i n as tąp iło , zapanow ało  o lb rzy ­
m ie zan iepokojen ie .

W arszawa, 9. 5. Dolara 8.92Vi Tendencja 
a trrrm aaa .

Za 100 zł w  Gdańska 57.58-57.65.

6 s  rtiakejg odpowindiUInytt W. J§t§wtakS w Nowfmmle#«!«.

W yciąg  z re je s tró w  I J rz ę ia  S tan u  C y w iln eg *  
w  N owem m ieś ie  za m iesiąc  k w iec ień  1927 r .

U r o d z e n i a :  Zzfmaot Francizztk Dzitaiiztw-
ski (8 4), Kazimierz Kwiatkowski (8. 4.), Stef ze ja 
Zefia Kiezymcn (3. 4), Józ«i* Marjz Dembińska (9.4,), 
Stafanja Ui*zala Psrłowaka (21. 4 )  Edmsnd Adam 
Ejaik (23. 4.), Maaika K«n>iń«ka (27. 4 )  (oiciiabna), 
Józef Radzisław Radzimiński (26. 4 ).

Z g o n y :  Ma(jaan> Stadzńtka z Balińskich (lat 
68), Jaat Osmański (lat 67), Jan Marcinkowski (lat 80)„ 
Anastazja Leska z Staaowickich (lat 63), Anna Klo­
nowska z Orłowskich (lat 69), Aaąnsta Raibsows z Ksl- 
ków (lat 58), Alfoss Wojtaiz (3 tygodnie), Panlins 
Wrożkowaka (68 lat).

Ś 1 a b y : Robotnik Leon Grzywacz stano wolne­
go, z robotnicą Heleną Osmańską.

Giełda zbożowa w Poznaniu,
notowani« oficjalno z dnia 7. 5.

Żyt© 50.00-51.00
Pasani** 57.00-60.00
Ją«xmle$ na paszę 39.00 4100
Owi** 42.CU—49.00
Mąk* żyt* 70 % 73 5 0 -
Mąk* pisenn* 65 % 83.00-86.00
Oaps żytni* 35.00-36 00
Osp* 34.C0 -

Giełda pieniężna.
W arszawa, 7. 5. 1927.

1 angielt3d 43.16 -  —
131  tran* t r m k . 35 05 -  —
00 keroe «zesfcicfc 26 50 -  —

110 frank, m  w iji 172 02 -  -
<00 guld. holandyjskich 358 l0 -  -

K ara  d o la ra .

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W  w to r e k  d n ia  10. 5« 1927 r . o  g o d z . Il-tej p rzed
p o łu d n iem  będę sprzedawał w Nowemmieście na Rynku za 

gotówę najwięcej dającemu:

1 kanapę pluszową
Nowemiasto, dnia 9. 5. 1927 r.

S o m m e r fe ld , kom. sądowy.

Za tak liczne nadesłane nam życzenia w dniu 
ślubu naszego, za śpiew podczas obrzędu naszego 
ślubu i także Tow. „Harmcnji“ za piękny podarunek, 
składamy na tej drodze serdeczne 

flB óg z a p ia ć ! 11
Kurzętnik, w kwietniu 1927 r.

=  R och  Ż u ra w sk i z  żoną« _

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
Wm  w to r e k ! d n ia  17. V. 1927 r . o  g o d z . II p r z e d  pot. 
sprzedawać będę w  U r z ę d z ie  S k a rb o w y m  w  Now em «  

m ie ś c ie  za gotówkę najwięcej dającemu:
7 m tr. c iem n eg o  m a terje łu  na ubranie  

m ęsk ie .
Nowemiasto, dnia 5. maja 1937 r.

M ela ch , sekwestrator skarbowy.

P R Z Y M U S O W A  L I C Y T A C J A .
W  c z w a r te k !  d n . 12. V. 1927 r . o  g o d z . 11.15 p r z e d  p o i.
sprzedawana będzie w  W ron ce gm. Ostrowite u p. Jana  

W ąsa za gotówkę najwięcej dającemu:

1 jałowica około 3 lat.
Rywałdzik, dnia 4. maja 1927 r.

Hej kap wójt.

Obwieszczenie.
W p o n ie d z ia łe k  d n ia  16. bm. o godr. 11 -tej przed 

południem odbędzie się w restauracji p. Stienssa w Lubawie

przetarg
asa d o s ta w ę  3 0 0  *nó p ia sk u  do  p r z e ło ż e n ia  bruku
w  L u b a w ie  d o  d w o r c a , zaś tego samego dnia o godzinie 
17-te j  w  o b e r ż y  p. I fe tte r a  w  B ratjasaie na d o s ta w ę  
k a a i d o  w a lc o w a n ia  I w o ż e n ia  w o d y  do nowego nasypu
przy Białejgórze.

Nowemiasto dnia 9. maja 1927 r.

Starosta,
w z : O s s o w s k i, deputowany.

Wydział Powiatowy w Nowemmieście
u r u c h o m ił pod kierownictwem iachowem

wytwórnię c e m e n t o w ą
i wykonuje po najtańszych cenach r u r y  od 0 ,2 0  d o  ly0 0  m . 
w ś w ie t le ,  p o za  te  m k r a w ę ż n ik i, ś c ie ż k i ,  ż ło b y ,  
s łu p y  d o  o g r o d z e n ia , p ły ty , c e g ły  i t .  d . D o b ro ć  

to w a r u  z a p e w n ia  s i ę .

m r  polecamy ze świeżo nadeszłej przesyłki "“BB 
W ę d z is k a  b a m b u s o w e  
W ędk i 
S p ia w ik i  
H a c z y k i 
Ż y łk i
S z n u r k i  k r ę c o n e  
S ia tk i  d c  r y b

„Drwęca“ Drukarnia i Księgarnia
N o w e m i a s t o  R y n e k  4 . 

i Lubawa. L id z b a r k  Plac HaiUia 15.

Starosta,
w z:. O s s o w s k i, deputowany.

Kuch lniany
Kuch rzep a k o w y  

T om asynę
Sól p o tasow ą  

Kainit
Sól b yd lęcą

kukurydzę i śrut kukury- 
dzany. groch, peluszkę, wykę,

H T  w s z e l k i e  n a i i o n a e  " B I
B u ra k i, b r u k ie w , m a r c h e w , lu c e r n ę , r a jg r a s ,  
ty m o tk ę , k o n ic z y n y  w s z e l k i c h  g a t u n k ó w

poleca

„ R O L N I K “ w Nowemmieście.

S ie ją  przez cały rok

truciznę
Mocnego, uczciwego

c h ł o p c a
poszukuje od zaraz

na moim ogrodzie naprzeciw 
cmentarza tsksamo na roli 
dzierżawionej na prze ci w oberży

W. S  t i e n s s,
G rodziczno.

do w ydzierżaw ien iaz ca ł-  
kowitem u r z ą d z e n ie m  
i pracow nią nadającą się na 

stolarnię.
Zgłoszenia przyjmuje Lubawa  

ul. Zamkowa 15.

Posiadłość
moja około ID m o r g ó w  z za­
budowaniem położona w No­
wemmieście ulica Jagiellońska 
jest do w y d z ie r ż a w ie n ia  
termin d n . 10. m aja  o  g o d z .

I po p o ł. na miejscu. 
J ę d r z e je w s k i, T a rn ó w k o ,  

p. Brodnica

Kupię używany

roeer lnsli
Zgłoszenia do eksp „Drwęcy*. 

D o b re  a m e r y k a ń s k ie

harmonjum
stosowne dla zakładów nauko­
wych, dla kaplic i prywatnego 
u ż y t k u  okolicznościowo na 

sprzedaż.
Gdzie ? wskaże eksp. „Drwęcy*.

H o te l K o p e rn ik a ,
Lubawa.

Chłopiec
od 14—15 lat do pasienia §wiń& 
na d worski stół może się zgłosić 
do m ają tk u  P ręg o w izn a a

Poszukuję

d z i e w c z y n ę
do kuchni i drobiu.

Tileman,Wardęgowe,
p. Ostrowite, powiat lubawski«,

F L A K I
solone i

szpilki do kiełbas
oraz

węgiel drzewny i bukowy,
polecam po niskich cenach.

Szudziński,
ul. M ostow a 3 .

2 le tn ie  s u k n ie  (n o w e )  
i p a r ę  w y s o k . tr z e w ik ó w  
I p ry m u s n a fto w y  (2 kręgi) 
c h o d n ik , b ie l iz n ę  i r ó ż n e  
in n e  r z e o z y  ma na sprzedaż 
HELENA KLEIN, Nowemiasto 

dom p. Kujawskiego.

Formularz«
polem

Księgarnia .Drwęcy“ Lidzbark.

Swój do swego!

P O L E C A M
ś r u t  z  k u k u r y d z y  r u m u ń sk ie j  ja k o  
z n a k o m itą  p a s z ę  d la  ś w iń , b y d ła  i k on i

H3T* po taniej cenie. "BNI 
Kupuję ż y to , p s z e n ic ę ,  j ę c z m ie ń  i o w ie s

po cenach najwyższych.

W. NOWACZYK, Nmmiisto
Telefon 100 Teltfon ICO.

Mrnla iflilis is i

M

W szelkie

DRUKI
iHiłiiłimłiłiiiHiiłisuiiiiłHiiłSłiiniiiiiUłłiifłsniiiiiRunłi
wykonuje szybko, gustownie 
i po cenach umiarkowanych

DRUKABNIA „DRWĘCY“,
N o w e m ia s to ,

Rynek 4 Telef. 8

Zamówienia przyjmuje się w gmachu Starostwa pokój 
ar. 13. C em en to w n ia  zn a jd u je  s i ę  w  N o w e m m ie śc ie  
p rzy  p a rk u  m ie jsk im .

Nowemiasto, dnia 9. maja 1927 r.

Starosta,
ar v* fl . . n  uur ct Ir i Hantiłmnonu

Ninie jazem podaję do łaskawej wiadomości, iż z 
d n iem  I-g o  m aja  b r . o t w o r z y ł o m |

ẑakład artystycznej 
fotografji i  powiększeń

Licząc na łaskawe poparcie mego przedsiębior­
stwa kreślę

z poważaniem

Fe liks  Lubow iecki, Nowemiasto,
■  Ł  i-  ul. Koicie Ina (dawnie] A. Góraliki).


